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    Naszym dzieciom 
– Mateuszowi i Dominice 
– za stałe zachęcanie do służby. 
Wasza wiara jest najwspanialszym 
błogosławieństwem Boga, 
jakie mogło nas spotkać!
Lidia Czyż & ks. Leszek Czyż

  

  
    Każdy święty ma za sobą przeszłość,
każdy grzesznik ma przed sobą przyszłość.

  

  
    Podziękowania


    Z radością oddajemy w ręce czytelników drugie, rozszerzone wydanie książki o niezwykłych biblijnych bohaterach. Bohaterach, którzy w pierwszej chwili mogą wydać się antybohaterami. Jednak Słowo Boże właśnie ich nazywa bohaterami wiary. Dlaczego? O tym właśnie są te teksty.


    Pierwowzorem poszczególnych rozdziałów były kazania wygłoszone w kościele w Wiśle-Malince. Książka otrzymała ostateczny kształt w kolejnych miesiącach naszej wspólnej pracy. Obecny, drugi nakład został rozszerzony o dwa rozdziały, opisujące postaci pominięte w wydaniu pierwszym. Dopełnieniem całości są pytania do poszczególnych rozdziałów, które pod wpływem sugestii wielu przyjaciół uzupełnieniem prezentacji starotestamentowych bohaterów są też pytania do poszczególnych rozdziałów, które opracowała Monika Byrtek. Moniko, dziękujemy za ten ogrom pracy.


    Pragniemy podziękować też osobom, które w różny sposób przyczyniły się do powstania tej pozycji, a nade wszystko dziękujemy Bogu, który z nikogo nie rezygnuje, czego dowodem są niezwykłe życiorysy biblijnych herosów wiary.


    Lidia Czyż, Leszek Czyż 

  

  
    Wiara jest pewnością


    – Skąd wiesz, że wszechświat jest nieskończony?


    – Wiem.


    – Skąd wiesz na pewno?


    – Nie wiem, tylko wierzę.


    (z filmu Piękny umysł)


    Dziwny staruszek, który przez 120 lat buduje ogromną łódź w miejscu, gdzie nie może jej zwodować, a następnie wsiada do niej i czeka na potężną ulewę, gdy nic nie zwiastuje nawet małego deszczu. Zamożny hodowca zwierząt, który wyrusza w długą podróż – nie wiedząc nawet dokąd idzie – bo usłyszał głos Boga, że ma tak uczynić. Bojąc się jednak o swoją głowę – czyżby nie do końca ufając owej obietnicy? – wypiera się swej żony, mówiąc, że jest jego siostrą, którą nota bene była – relacje rodzinne w tamtym czasie były nieco skomplikowane. Prawie stuletnia kobieta, która chichocze na wieść, że urodzi syna – chyba każda kobieta w tym wieku śmiałaby się, słysząc równie nieprawdopodobną wieść? Młody mężczyzna, który perfidnie oszukuje swojego brata i ojca, a potem sam zostaje oszukany przez teścia i swych synów. Młokos, który donosi ojcu na swoich braci. Kobieta zarabiająca na życie świadcząc usługi seksualne, która okłamuje swojego króla. Morderca, który potajemnie zakopuje swoją ofiarę w piasku. I wielu innych, z równie barwnymi i poplątanymi życiorysami…


    Ciekawe towarzystwo. Intrygujące przypadki. Zapewne warto opisać ich skomplikowane życiowe losy. Żeby jednak takich ludzi nazwać bohaterami?! Herosami wiary? Gigantami zaufania? A cały ten osobliwy krąg ochrzcić panteonem wiary? Paradą sław?


    Prawdę mówiąc, można mieć ogromne wątpliwości. Niektórych z nich wiele Kościołów nie przyjęłoby nawet do grona swoich członków. Prostytutka, oszust, kłamca, morderca – być może nikt nie chciałby nawet usiąść obok nich w ławce, a rada parafialna podjęłaby uchwałę, że obecność „kogoś takiego” to ujma na honorze zboru, więc prosilibyśmy, „by państwo nie zaszczycali nas więcej swoją wątpliwą obecnością”.


    Jednak Biblia, święta Księga, właśnie tych ludzi nazywa bohaterami wiary. Może ktoś się pomylił? Czy nie dało się znaleźć osób o wiele bardziej zasługujących na ten tytuł? Porządniejszych, uczciwszych, postępujących bardziej moralnie? Bez tak ewidentnych wad, jaskrawych przywar, rażących słabości i upadków życiowych.


    Z jakiego powodu właśnie te osoby nazwano bohaterami i poświęcono im cały rozdział w Biblii, podkreślając ich wyjątkowość? Czemu właśnie oni? Dlaczego nie ktoś, kto – jak by nam się wydawało – byłby bardziej tego wart? Co było szczególnego w życiu tych ludzi, że zostali uznani za godnych, by stawiano ich za wzór?


    Tylko wiara


    Jedyną wyróżniającą ich cechą była wiara. W 11. rozdziale Listu do Hebrajczyków słowo wiara występuje aż 24 razy. Sporo, jak na niezbyt długi fragment. W dodatku znajdujemy tutaj, nieczęsto spotykaną w Biblii, „definicję” słowa wiara – z jednej strony bardzo rzeczową, a z drugiej nieco tajemniczą: „Wiara jest pewnością tego, czego się spodziewamy, przeświadczeniem o tym, czego nie widzimy” (Hbr 11,1).


    W tłumaczeniu SŻ(wykaz skrótów cytowanych przekładów biblijnych znajduje się na końcu książki) werset ten brzmi: „Co to jest wiara? Jest to niezachwiana pewność, że spełni się to, czego pragniemy, przekonanie, że oczekuje nas to, co mamy nadzieję otrzymać, chociaż jeszcze tego nie widzimy”. 


    Pewność, przekonanie, przeświadczenie – na tym opierała się wiara tych zwykłych – niezwykłych bohaterów. Ich wiara nie była zbiorem doktryn religijnych, obrzędów przekazywanych z dziada pradziada, uświęconych rytuałów czy wypowiadanych mechanicznie modlitw. Nie, ich wiara polegała na tym, że mieli niezachwianą pewność i przeświadczenie, że spełni się to, co Bóg im obiecał. Wierzyli nawet wtedy, gdy nie wszystko rozumieli. Wierzyli często wbrew temu, co podpowiadał im intelekt. Wierzyli także wówczas, gdy wszyscy wokoło wyśmiewali ich pewność. Ufali, choć wszystkie okoliczności mówiły im coś zupełnie innego. „Definicja” wiary opiera się nie na suchych, drętwych formułkach, ale na – nieraz niełatwych – lekcjach życia.


    Przyjrzyjmy się im dokładniej, a odkryjemy, że wiara to:


    ● posłuszeństwo Bogu, nawet, jeżeli nie do końca rozumiemy to, co On każe nam zrobić: „Przez wiarę usłuchał Abraham, gdy został powołany, aby pójść na miejsce, które miał wziąć w dziedzictwo, i wyszedł, nie wiedząc dokąd idzie. (…) Przez wiarę Abraham przyniósł na ofiarę Izaaka, gdy był wystawiony na próbę i ofiarował jednorodzonego, on, który otrzymał obietnicę” (Hbr 11,8,17);


    ● doświadczanie Bożej bliskości i opieki:„Przez wiarę był Mojżesz po narodzeniu ukrywany przez rodziców swoich w ciągu trzech miesięcy, ponieważ (…) nie ulękli się rozkazu królewskiego” (Hbr 11,23);


    ● robienie tego, co polecił Bóg, nawet jeśli postronnym może wydawać się to absurdalne: „Przez wiarę zbudował Noe, ostrzeżony cudownie o tym, czego jeszcze nie można było widzieć, pełen bojaźni, arkę, dla ocalenia rodziny swojej” (Hbr 11,7);


    ● doświadczanie cudów, gdy to, co niemożliwe, staje się możliwe, a sytuacje, które zdają się beznadziejne, kończą się szczęśliwie, ukazując wszechpotęgę i wszechmoc Boga: „Przez wiarę przeszli przez Morze Czerwone, jak po suchej ziemi, gdy zaś Egipcjanie podjęli tę próbę, potonęli. Przez wiarę runęły mury Jerycha, okrążane przez siedem dni” (Hbr 11,29n);


    ● pewność tego, że Bóg zna naszą przyszłość: „Przez wiarę zabrany został Henoch, aby nie oglądał śmierci. Zanim jednak został zabrany, otrzymał świadectwo, że się podobał Bogu” (Hbr 11,5);


    ● bezgraniczne zaufanie do Boga, nawet jeżeli rozum mówi nam coś zupełnie innego: „Przez wiarę również sama Sara otrzymała moc poczęcia i to mimo podeszłego wieku, ponieważ uważała za godnego zaufania tego, który dał obietnicę” (Hbr 11,11);


    ● pewność Bożego prowadzenia, nawet gdy Go nie widzimy: „Przez wiarę (Mojżesz) trzymał się (…) tego, który jest niewidzialny, jak gdyby Go widział” (Hbr 11,27b);


    ● przeciwstawianie się ludzkim nakazom, jeżeli sprzeciwiają się Słowu Bożemu, nawet gdy oznacza to ponoszenie poważnych konsekwencji: „Przez wiarę Mojżesz, kiedy dorósł, nie zgodził się, by go zwano synem córki faraona (…). Przez wiarę opuścił Egipt, nie uląkłszy się gniewu królewskiego” (Hbr 11,24.27);


    ● bliska relacja, duchowy kontakt z Bogiem: „Bez wiary zaś nie można się podobać Bogu; kto bowiem przystępuje do Boga, musi wierzyć że On istnieje, i że nagradza tych, którzy Go szukają” (Hbr 11,6);


    ● odkrywanie, że Bóg ma dla nas wspaniałe plany i z żadnego człowieka nie rezygnuje:„Przez wiarę nie zginęła nierządnica Rachab wraz z nieposłusznymi, bo przyjęła przyjaźnie wywiadowców” (Hbr 11,31).


    Biblijna wiara opiera się wyłącznie na tym, co powiedział Bóg. Wiara to „trzymanie Boga za słowo” –jak określiła to jedna z chrześcijańskich autorek (N. Bayley, Wiara nie jest uczuciem, Warszawa 2006). Wiara to wyznanie: Panie, wierzę, że Twoje obietnice się spełnią. Nawet jeśli wszystko i wszyscy wokół mówią mi coś zupełnie innego. Wiara to pewność: Ty jesteś Bogiem, Ty wiesz lepiej.


    Taka wiara zawsze powoduje niezwykłą zmianę w sposobie myślenia i postępowania. Biblijna wiara wszakże nie pozostaje jedynie w sferze umysłu. Nie kończy się na intelektualnej akceptacji pewnych faktów i doktryn, ale opiera się na głębokich, duchowych doznaniach: przeżywaniu Boga, doświadczaniu Jego bliskości, odczuwaniu duchowej obecności. Wiara to wypadkowa rozumu i serca, intelektu i uczuć, poznawania i doznawania. To bezgraniczne zaufanie Bogu, który zapewnia: „Oto Ja jestem Pan, Bóg wszelkiego ciała: Czy jest dla mnie coś niemożliwego?; Bo u Boga żadna rzecz nie jest niemożliwa” (Jr 32,27; Łk 1,37).


    Taką właśnie była wiara tych niezwykłych ludzi, których nazwano bohaterami wiary. Warto dokładniej przyjrzeć się ich życiu i zobaczyć, jak wiele możemy się od nich nauczyć.

  

  
    Abel


    – wierzyć, to znaczy oddać Bogu to, co najlepsze


    Gdyby to była książka biograficzna z cyklu 100 największych bohaterów wszech czasów, powinniśmy rozpocząć przedstawienie każdej postaci od nakreślenia jej heroicznego życiorysu. Już jednak na początku napotkalibyśmy poważną trudność, gdyż okazuje się, że tak zwany „materiał źródłowy”, jakim dysponujemy, jest bardzo ubogi.


    Abel, pierwsza z postaci wymienionych w 11. rozdziale Listu do Hebrajczyków, wspomniany jest w Biblii jeszcze w czterech miejscach (1 Mż 4; Mt 23,35; Łk 11,51; 1 J 3,12).


    Dowiadujemy się z nich, że Abel był drugim synem Adama i Ewy, urodzonym – tak jak jego starszy brat Kain – już po wygnaniu rodziców z raju. Imię Abel dosłownie oznacza tchnienie, przemijanie, nicość, co w świetle przebiegu jego życia jest niezwykle symboliczne. Czy znaczenie tego imienia miało nawiązywać bezpośrednio do życia tego, kto owo imię nosił? Może odnosiło się ogólnie do krótkotrwałości istnienia człowieka? Jednak przecież do tego momentu nikt na ziemi nie umarł – Abel był pierwszym zmarłym. A może odzwierciedlało nastrój, jaki opanował jego rodziców po utracie raju? Tego nie wiemy, jednak imię to, jak wiele imion biblijnych, stało się proroczą przepowiednią przyszłości człowieka. Tego, że jego życie trwać będzie krótko. Na tle innych postaci opisanych na pierwszych stronach Biblii, które żyły kilkaset lat (Adam – 930, Set – 912, Henoch – 365, Metuszelach – 969) – Abel był w momencie śmierci zapewne młody.


    Dwaj bracia i dwie ofiary


    Gdybyśmy mieli napisać życiorys tego bohatera, moglibyśmy zamieścić tam jedno zdanie: „Abel był pasterzem trzód; złożył ofiarę z pierworodnych trzody swojej i z tłuszczu ich” (1 Mż 4,2.4). Piękny czyn, tylko że brat Abla – Kain – także złożył Bogu ofiarę i to nawet jako pierwszy: „Kain złożył Panu ofiarę z płodów rolnych” (1 Mż 4,3). W zasadzie na tym historia złożenia ofiar mogłaby się skończyć, jednak akcja dopiero się zaczyna, bowiem: „Pan wejrzał na Abla i na jego ofiarę. Ale na Kaina i na jego ofiarę nie wejrzał” (1 Mż 4,5). To zaś skłoniło zazdrosnego Kaina do potwornego czynu – bratobójstwa z premedytacją.


    Być może trudno nam zrozumieć, dlaczego Bóg odrzucił ofiarę Kaina, a ofiarę Abla przyjął. Niektórzy w tym, co się wydarzyło, dopatrują się niesprawiedliwości Boga, który – według ludzkiej miary – bezpodstawnie foruje młodszego brata. Czy jednak rzeczywiście w tym, co się stało, właściwą rzeczą jest doszukiwanie się Bożej niesprawiedliwości?


    Gdy bracia złożyli swoje ofiary, Bóg wejrzał na ofiarę Abla, co zapewne przejawiło się w tym, że z jego ołtarza wystrzelił jasny płomień, a kłąb białego dymu wzniósł się wysoko w górę. Tymczasem na Kaina i na jego ofiarę nie wejrzał, dlatego złożone dary zapewne zaledwie się tliły, a wąska smużka czarnego dymu pełzała po kamieniach.


    W tym momencie możemy mieć dziesiątki pytań: Dlaczego tak się stało? Czy Bogu chodziło o to, co złożyli bracia? Czy miał upodobanie tylko w ofierze z krwi, natomiast w ofierze z płodów nie? Czy Kain o tym wiedział? Jak mógł złożyć ofiarę z baranka, jeśli tylko uprawiał rolę?


    Pytania można by mnożyć. Wątpliwości też. Jeśli bowiem Kain nie wiedział, jaką ma złożyć ofiarę, to skąd wiedział to Abel? Czy u podstaw nieprzyjęcia przez Boga ofiary Kaina leżało to, co ofiarował, czy może raczej były to inne powody, na przykład motywy wewnętrzne?


    Wróćmy jeszcze raz do momentu, gdy bracia składali Bogu swe dary. Mogło wyglądać to w ten sposób: obaj zbudowali małe, kamienne ołtarze, ułożyli na nich suche drewno i poszli wybrać ofiarę. Abel wrócił, niosąc na ramionach pięknego baranka bądź owieczkę bez skazy: „Abel przygotował ofiarę z najprzedniejszych sztuk swojej trzody i z ich tłuszczu” (1 Mż 4,4 BWP). Najprzedniejsze sztuki. Zatem to nie była pierwsza lepsza owca, ta, która akurat szła wolno z tyłu za stadem, ale starannie dobrana, najpiękniejsza, najdorodniejsza, a raczej kilka zwierząt, bo mowa jest tu o sztukach. Dlaczego wybierał z pierworodnych, z najprzedniejszych? Dla kogo wybieramy to, co najlepsze, najpiękniejsze, najwartościowsze? Dla tego, kogo kochamy. Możemy przypuszczać, że Abel ofiarował Bogu to, co miał najcenniejszego, z odruchu kochającego i wdzięcznego serca. Ponieważ zaś hodował właśnie owce, wybrał te, które były najdorodniejsze. Ciało baranków czy owieczek złożył na ołtarzu, po czym rozpalił ogień. Ten obraz jest tak symboliczny, że wielu biblistów dopatruje się w nim pierwowzoru ofiary Pana Jezusa, jako baranka bez skazy.


    Jak z kolei postąpił Kain? „Kain złożył Panu ofiarę z plonów rolnych” (1 Mż 4,3). Brak tutaj wzmianki o tym, żeby Kain złożył w ofierze najlepszą część swoich zbiorów. Nie tylko zatem ofiara Kaina, ale i motywy jej złożenia musiały być inne niż u Abla. Nie uszło to uwadze Boga, który – lepiej niż my sami – zna nasze myśli i doskonale wie, jakie intencje towarzyszą naszym czynom. Miłość jest czymś innym niż poczucie obowiązku. Potwierdza to fragment Listu do Hebrajczyków: „To dzięki wierze posłuszny Bogu Abel złożył ofiarę, która spodobała się Bogu bardziej niż ofiara Kaina. Abel był miły Bogu i Bóg przyjął jego dar” (Hbr 11,4 SŻ).


    Miły Bogu


    Skąd wzięła się wiara Abla? Czy była konsekwencją właściwego wychowania przez Adama i Ewę? Bez wątpienia tak. Ktoś musiał Kainowi i Ablowi mówić o Bogu. Ponieważ szkółek niedzielnych nie było, a dziadków nie mieli, musieli to zrobić ich rodzice. O czym mogła Ewa opowiadać synom przed snem? Zapewne o tym, co przeżyła i widziała najpiękniejszego – o raju. O ogrodzie Eden, w którym rosły największe drzewa, rodzące najdorodniejsze owoce. Gdzie pływały kolorowe ryby i fruwały wielobarwne ptaki, a jedynym obowiązkiem ich ojca, Adama, było nadawanie im imion. Gdzie byli tak szczęśliwi, że nie można tego wyrazić słowami. Szczęśliwi, bo mieli bezpośredni, osobisty kontakt z samym Stwórcą. Ewa naprawdę miała o czym opowiadać swoim maluchom. Żadne bajki do tego się nawet nie umywają. Ale gdy chłopcy nieco podrośli, musiała im powiedzieć jeszcze o czymś – o tym, że pewnego dnia podeszła do drzewa, o którym Bóg powiedział, że nie wolno im z niego zrywać owoców…


    Naprawdę trudno przyznać się przed własnymi dziećmi do popełnionego grzechu. W jaki jednak inny sposób Kain i Abel dowiedzieliby się, dlaczego ich rodzice utracili raj? Z jakiego powodu znaleźli się „po drugiej stronie”? Mama i tata uczyli ich zapewne – na swoim własnym bolesnym przykładzie – odróżniania dobra od zła. To oni lub też Bóg bezpośrednio uświadomili im potrzebę składania ofiar.


    Bez wątpienia Adamowi i Ewie nie było łatwo wychowywać swoich potomków. Nie mieli żadnego wzorca, modelu, pomocy, ale nadal mieli bezpośredni kontakt z Bogiem. Czy wywiązali się ze swojej roli? Wychowanie to niezmiernie wielka odpowiedzialność. Można włożyć w nią mnóstwo serca, energii, wysiłku, a efekt i tak jest nieprzewidywalny. Jak w wypadku pierwszych ziemskich dzieci: porywczy Kain był przeciwieństwem opanowanego Abla. W zasadzie to zupełnie normalne w wypadku rodzeństwa, szczególnie tej samej płci. A jednak w tym wypadku konsekwencje tych różnic były tragiczne.


    Dlaczego tak się stało? Czy w procesie wychowania Adam i Ewa popełnili błędy? Bez wątpienia tak – ale czy jest rodzic, który ich nie popełnia? Zapewne nieraz mieli wyrzuty sumienia i poczucie porażki. Jeśli jednak wychowywali swoich synów w taki sam sposób, to dlaczego jeden przestrzegał Bożych zasad, a drugi nie? Dlaczego na słowa zachęty do bycia posłusznym Bogu Abel reaguje pozytywnie, a Kain negatywnie?


    Dylematy rodziców nie zmieniły się od początku świata. Iluż współczesnych rodziców przeżywa podobny dramat. W wychowanie dzieci wkładają wiele sił i energii, a pomimo tych starań nie każde dziecko przyjmuje zasady, jakie próbują mu wpoić. Będąc rodzicami nigdy nie mamy gwarancji, że nasze dzieci będą kochały Boga i będą kierowały się w swoim życiu Bożą wolą. Ale nawet wtedy, gdy takiej pewności nie posiadamy, powinniśmy dzieciom mówić o Bogu, być dla nich żywym świadectwem. Powinniśmy modlić się o nie od początku ich istnienia, kiedy jeszcze są małe, a nie dopiero wtedy, gdy zaczynają wymykać się spod naszej kontroli lub sprawiać kłopoty wychowawcze.


    Jeśli popatrzymy na Abla, to widzimy doskonałe rezultaty procesu wychowania w bojaźni przed Bogiem. Abel bowiem składa Bogu ofiarę nie tylko taką, jaka się Bogu podoba, ale przede wszystkim z pobudek, jakie się Bogu podobają: przez wiarę (Hbr 11,4). Jak moglibyśmy zdefiniować wiarę Abla? Wiara to decyzja, by być posłusznym Bogu. Pomimo że był on zapewne wychowany w bojaźni przed Bogiem i zachęcany przez rodziców do bycia Bogu posłusznym, sam musiał podjąć decyzję.


    Panować nad grzechem


    Nie wiemy, czy Bóg rozmawiał bezpośrednio z Ablem. Z Kainem na pewno tak. Jednak pomimo tego, pomimo Bożych ostrzeżeń: „Czemu się gniewasz i czemu zasępiło się twoje oblicze? Wszak byłoby pogodne, gdybyś czynił dobrze, a jeśli nie będziesz czynił dobrze, u drzwi czyha grzech. Kusi cię, lecz ty masz nad nim panować” (1 Mż 4,7). „Przecież ty masz nad nim panować” (BT) – niezwykłe słowa, świadczące o tym, że Bóg każdemu człowiekowi dał wolną wolę. Możemy wierzyć lub wiarę odrzucić. Możemy słuchać Bożych poleceń lub je ignorować.


    Kain był nieposłuszny. Sam dokonał takiego wyboru. Pomimo że słyszał Boży głos. Pomimo Bożych ostrzeżeń, że powinien panować nad pokusą. Jednak pokusa pokonała go. Życie Kaina jest poważną przestrogą. W momencie pokus powinny przypominać nam się słowa skierowane do Kaina przez samego Boga: Bóg nie usunie pokus podsuwanych przez szatana, ale dał ci moc, byś panował nad grzechem!


    Abel postanowił, że będzie posłuszny. Być może bezpośrednio usłyszał, czego Bóg od niego oczekuje. Podjął decyzję, co wyraził złożeniem ofiary takiej, jakiej oczekiwał Pan. Wiązało się to z pewnym wyrzeczeniem – pozbywał się najcenniejszych, najdorodniejszych egzemplarzy ze swojego stada. Lecz ta ofiara była zapewne niczym w porównaniu ze świadomością radości, jaką sprawił tym aktem Bogu i jakiej sam przez to doznał.


    Co otrzymał w nagrodę? Stracił życie. Moglibyśmy przytoczyć przykłady wielu ludzi – od starotestamentowych proroków poprzez nowotestamentowych apostołów do współczesnych chrześcijan – którzy zginęli tylko dlatego, że chcieli być posłuszni Bogu. Wierzyli bowiem w Boga i Bogu tak bardzo, że woleli złożyć swoje życie w ofierze niż sprzeciwić się Jego przykazaniom. Czy ich śmierć była bezsensowna? Nie, bo „chociaż Abel już dawno nie żyje, ciągle możemy się uczyć od niego, co znaczy mieć wiarę w Boga” (Hbr 11,4 SŻ).


    Choć śmierć Abla z ludzkiej perspektywy była bezsensowna i okrutna, w Bożych oczach taką nie była. Gdyby Abel nie zapłacił za złożoną przez siebie ofiarę własnym życiem, jego czyn zapewne nie byłby wspomniany w Biblii. To cena, jaką poniósł, przemawia. Możemy zatem od Abla uczyć się, że mieć wiarę, to znaczy być posłusznym Bożym poleceniom, czynić dobrze i panować nad grzechem, który czyha u drzwi. Niezależnie jakie tutaj, na ziemi, musimy ponieść tego koszty. Czy wiele lat po naszej śmierci ktoś będzie mógł powiedzieć o nas tak samo, jak o Ablu? Czy nasze dzieci, wnuki lub prawnuki będą wspominać nasze dobre czyny, nasze posłuszeństwo Bogu, czy też będą musiały ze wstydem ukrywać szczegóły naszego życia, w najgłębiej schowanych annałach rodzinnych? Czy z naszej biografii inni będą mogli się uczyć, co znaczy mieć wiarę w Boga? To naprawdę zależy od nas.

  

  
    Henoch


    – wierzyć, to znaczy chodzić z Bogiem


    Drugi z bohaterów wiary wymienionych w Liście do Hebrajczyków żył 420 lat później niż Abel. Ponad 400 lat przerwy. Sporo. Przez setki lat cisza. Brak kandydata na bohatera, aż wreszcie rodzi się Henoch. Był potomkiem Adama i Ewy w 6. pokoleniu, wywodzącym się od ich trzeciego syna Seta, urodzonego już po śmierci Abla.


    Czym zasłużył na to, że został zaliczony do zaszczytnego grona wyjątkowych mężów Bożych? O wszystkich potomkach Adama, a przodkach Henocha, mamy informacje, które moglibyśmy określić jako „standardowe”. Podobne odszukać moglibyśmy w starych księgach parafialnych: podany jest wiek każdego z nich w momencie narodzin pierwszego syna, ilość lat, jakie przeżyli po narodzeniu swego pierworodnego, wzmianka, że mieli jeszcze inne dzieci, na koniec zostało podane, ile lat liczyli w chwili śmierci. Żadnych informacji więcej. Teraz odszukujemy dane dotyczące ich potomka, brak tylko jednego dokumentu. Henoch bowiem… nie umarł. Czy to nie dziwne?


    Wzmiankę o Henochu znajdujemy w trzech księgach Biblii i mieści się ona raptem w sześciu wierszach: 1 Mż 5,18–24; Hbr 5,11; Jud 14. Łącząc je wszystkie, możemy stworzyć bardzo krótką biografię tego człowieka: „Jared żył 162 lata i zrodził Henocha. Henoch żył 65 lat i zrodził Metuszelacha. Po zrodzeniu Metuszelacha chodził Henoch z Bogiem 300 lat i zrodził synów, i córki. Henoch przeżył 365 lat. Henoch chodził z Bogiem, a potem go nie było, gdyż zabrał go Bóg”.


    Dlaczego tak inny?


    Imię Henoch znaczy wtajemniczony, według innych tłumaczeń poświęcony, obdarzony szczególnymi łaskami. Gdy Henoch się urodził, Adam miał nieco ponad 600 lat. Ponieważ nasz praojciec żył lat 930, tak więc przez 300 lat swego życia Henoch miał realną możliwość rozmawiania z prapradziadkiem Adamem i doświadczania jego towarzystwa. Czy możemy sobie wyobrazić rozmowy, jakie – pomimo różnicy kilku pokoleń – ci dwaj panowie mogli ze sobą prowadzić?


    Henoch mógł się bardzo wiele nauczyć, bo Adam, z powodu swoich niezwykłych doświadczeń, miał mnóstwo cennych wiadomości i rad do przekazania. Całkiem prawdopodobne, że opowiadał swoim potomkom, w tym również Henochowi, o ogrodzie Eden i rozmowach, jakie tam prowadził z Bogiem. Może mówił również, przypuszczalnie ściszonym głosem, gdyż jeśli przed własnymi dziećmi trudno jest przyznać się do grzechu, to tym bardziej przez prawnukami, o swoim upadku. Może mówił o konsekwencjach nieposłuszeństwa, jakimi były wypędzenie z raju i utrata kontaktu z Bogiem? Być może to tylko spekulacje, ale Henoch, jeśli faktycznie rozmawiał z Adamem, musiał być dobrym słuchaczem.


    Czy Henoch zrobił użytek z tego, co mógł usłyszeć o Bogu? Tego nie wiemy, ale ciekawe jest, że pierwszą wzmiankę o relacji Henocha z Bogiem znajdujemy po urodzeniu się jego pierworodnego syna: „Po zrodzeniu Metuszelacha chodził Henoch z Bogiem trzysta lat i zrodził synów i córki” (1 Mż 5,22). Miał wtedy 65 lat – po tych narodzinach Henoch żył jeszcze 300 lat i jego życie było znacznie krótsze niż innych praojców, żyjących przed nim i po nim.


    Wielce prawdopodobne jest, że Bóg przemówił do Henocha poprzez narodziny jego syna. Narodzenie pierwszego dziecka jest dla większości ojców wyjątkowym przeżyciem. Być może dopiero w cudzie narodzin własnego potomka, „krwi z krwi”, dostrzegają Bożą wszechmoc i potęgę z jednej strony, a swoją małość i bezradność z drugiej. Nasz Stwórca przemawiał i nadal przemawia do nas w różny sposób: przez narodziny, śmierć, chwile załamań lub sukcesu. Czasem właśnie takie spektakularne zdarzenia powodują, że w naszym życiu następuje zwrot o 180 stopni. Zwrot, który dzieli życie na dwie części: starą i nową.


    Co wyjątkowego zrobił po tej przemianie Henoch? Otóż „Henoch chodził z Bogiem” (1 Mż 5,24). W innych tłumaczeniach werset ten brzmi: „Żył więc Henoch w przyjaźni z Bogiem” (BT); „Henoch chodził w bojaźni Bożej; Henoch na co dzień spacerował z Bogiem”. Co kryje się pod tymi dość niestandardowymi sformułowaniami?


    Bóg – przyjacielem 


    Przyjaźń z Bogiem – to pojęcie oddaje sedno bycia pojednanym z Bogiem.Jakież to niesamowite – wszechmogący Bóg chce być naszym przyjacielem. Przyjacielem, z którym możemy spacerować. Henoch realnie odczuwał Bożą obecność, spędzał czas ze Stwórcą. Rozmawiał z Nim.


    Widzicie oczami wyobraźni ten obraz? Starszy pan, który idzie przez ogród czy las, obok widać tylko maleńki skraj lśniąco białej szaty, posuwającej się równo z krokami pieszego i słychać szum ich rozmów? Niezwykle piękne. Ale może być równie realne w naszym życiu!


    Czy my też spacerujemy z Bogiem, rozmawiamy z Nim, odczuwamy Jego bliskość? Czy o każdym z nas można powiedzieć, jak o Henochu, że jesteśmy Bożymi przyjaciółmi? Czy zależy nam na pielęgnowaniu związku z Bogiem? Robimy wszystko, by był on bliski, gorący, świeży?


    O Henochu napisano: „Przez wiarę zabrany został Henoch, aby nie oglądał śmierci i nie znaleziono go, gdyż zabrał go Bóg. Zanim jednak został zabrany, otrzymał świadectwo, że się podobał Bogu. Bez wiary zaś nie można podobać się Bogu” (Hbr 11,5–6). Henoch podobał się Bogu. Jakim człowiekiem trzeba być, by podobać się Bogu? Co trzeba zrobić, by Bóg był z nas zadowolony? Jest tylko jeden warunek: trzeba, jak Henoch, być człowiekiem wiary.


    Co po nas zostanie?


    W pewnej amerykańskiej gazecie wychodzącej w Chicago, na stronie zawierającej ogłoszenia znalazły się pewnego dnia cztery nekrologi:


    „Zmarły John Smith był opiekunem wyścigów konnych i jednym z najbardziej znanych koneserów wina w Ameryce. Był także zawsze obecny w kinie lub w operze na wszystkich premierach filmów czy sztuk”.


    „Nieodżałowanej pamięci zmarły Andy był członkiem klubu łowieckiego. Miał największą kolekcję rzeźbionych małp, jaką kiedykolwiek zgromadzono”.


    „Michael był najlepszym mechanikiem samochodowym w stanie Illinois. Szczególnie dobrze znał się na wszystkich silnikach mercedesa”.


    „Zmarła znana była z częstego wspierania wszelkich akcji dobroczynnych, w czasie których, sprzedając swoje stroje, zbierała pieniądze na dzieci ulicy”.


    Nie ma niczego złego w chodzeniu do teatru czy opery, nie ma nic niewłaściwego, jeżeli chodzi o znawstwo koni. Nie ma również nic nagannego w kolekcjonowaniu rzeźbionych małp, a bycie najlepszym mechanikiem samochodowym w okolicy to zaszczyt. Tak samo godnym pochwały jest sprzedawanie swoich rzeczy i wspieranie przez to akcji pomocy innym, ale… Właśnie, jeżeli jest to jedyne, co mamy do zaoferowania ludziom, swoim najbliższym, a przede wszystkim Bogu, jeżeli jest to wszystko, co po nas zostanie, to nie mamy z czym stanąć przed Bogiem.


    Czy za 50 lub 100 lat ktoś będzie ze wzruszeniem wspominał człowieka, który był na wszystkich imprezach teatralnych, najlepiej znał się na komputerach, był najlepszym w okolicy elektrykiem lub miał największą kolekcję płyt kompaktowych?Wątpliwe. Natomiast Henoch, choć żył tysiące lat temu i pozostała o nim tylko krótka wzmianka w Biblii, jest dla nas szczególnym świadectwem. Świadectwem, że jeśli wierzymy, to możemy podobać się Bogu. 


    Apostoł Jan napisał: „Kto pełni wolę Bożą, trwa na wieki” (1 J 2,17). Jeden z ewangelistów Dwight Moody tak się wypowiedział:„To jest to, co chcę, by było napisane na moim nagrobku”. I na jego nagrobku, na cmentarzu w miejscowości Northfield, można przeczytać: „Tu spoczywa Dwight Moody. Ten, kto pełni wolę Bożą, trwa na wieki”.


    Co chciałbyś, by było napisane na twoim nagrobku? Jakie słowa, wzbudzające podziw czy szacunek żyjących, chciałbyś tam widzieć? „Tu leży wielki uczony, wybitny naukowiec, wspaniały lekarz, członek rady nadzorczej, parafialnej, Straży Pożarnej, działacz społeczny, zasłużony inżynier, doktor, profesor, dyrektor, manager”? Czy w chwili śmierci będzie to miało jakiekolwiek znaczenie? Czy pomoże, gdy staniemy przed Bożym sądem? Przesłanie Biblii upewnia nas, że wtedy liczyć się będzie tylko to, czy „podobaliśmy się Bogu”.


    „Artur Stace urodził się w 1884 roku w Sydney, w Australii. Gdy miał 12 lat, umarli jego rodzice. Mały Artur wpadł w złe towarzystwo i bardzo szybko stał się alkoholikiem. Tak żył do wybuchu I wojny światowej, która to – jak później sam mówił – była najszczęśliwszym okresem jego życia. Zaciągnął się do wojska, wyjechał na front do Francji i przez kilka lat miał wreszcie wygodne łóżko i nie musiał się troszczyć o jedzenie.


    Jednak wojna się skończyła i Artur musiał wrócić do Sydney, na ulicę. W 1930 roku bezdomny, zniszczony alkoholik, analfabeta spotkał w swojej dzielnicy ulicznego ewangelistę, który mówił takim ludziom jak on o miłości Jezusa, i słowa te głęboko trafiły do jego serca.


    Artur przestał pić i zaczął uczęszczać do pobliskiego kościoła, aby słuchać Słowa Bożego. Szczególne wrażenie wywarło na nim kazanie o wieczności. Postanowił dzielić się tą radością, jaką daje pewność wieczności, którą otrzymał w dniu nawrócenia, ale nie wiedział, jak to robić.


    Dwa lata później, pewnej nocy, po raz pierwszy na ulicach Sydney pojawiło się napisane żółtą kredą na asfalcie słowo Eternity – wieczność. I tak każdego poranka w innej dzielnicy mieszkańcy Sydney znajdowali ten napis. Przez wiele lat nikt nie wiedział, że każdej nocy ten niski, bo mający zaledwie 160 cm wzrostu, drobny człowiek w czarnym płaszczu i szarym kapeluszu, przemierzał ulice swego miasta, pisząc co kilkaset metrów swoje poselstwo – Eternity. Nie tylko w kościołach i na kazaniach zaczęto poruszać ten temat. Gazety i rozgłośnie radiowe zaczęły mówić i pisać o wieczności. Można było odnieść wrażenie, że wszyscy – wierzący i niewierzący – zaczęli żyć tym tematem i zadawali sobie pytanie: kto i dlaczego to robi? Tajemnica Mr. Eternity (Pana Wieczność), bo taki przydomek nadały Arturowi media, został odkryta w 1956 roku.


    W 1999 roku w Australii, przygotowując się do obchodów wejścia w nowe tysiąclecie, zadano pytanie o to, kto miał największy wpływ na społeczeństwo w minionym tysiącleciu. Kiedy zbliżał się przełom roku 1999 i 2000 telewizje całego świata pokazywały, jak w różnych stolicach wita się Nowy Rok. Kiedy kamery pokazywały charakterystyczny dla Sydney most nad zatoką, gdy wybiła północ, na moście zapaliło się tysiące lamp. Wszystkie one ułożyły się w charakterystyczny napis: Eternity – wieczność” (J. Bevere, Wieczność. Gorzów Wielkopolski 2006).


    Pragnienie wieczności


    Wieczność – pojęcie, które naszemu ograniczonemu umysłowi ciężko pojąć. Ogarnąć je może tylko wieczny Bóg. Werset opisujący życie Henocha to pierwsza wzmianka w Biblii o nieśmiertelności. Bóg zabrał Henocha. Na podstawie większości chrześcijańskich mów pogrzebowych można wyciągnąć wniosek, że chyba wszyscy chcemy, by Bóg zabrał nas do siebie. Czy możemy to osiągnąć dobrymi uczynkami, wzorowym życiem, modlitwami za zmarłych? Nie. Jedynie Bóg może to sprawić. Tak jak Henocha, Bóg może zabrać do siebie każdego z nas. Jego wprawdzie wziął bezpośrednio – „przez wiarę został zabrany Henoch, aby nie oglądał śmierci i nie znaleziono go (Hbr 11,5), my zapewne będziemy musieli umrzeć, żeby znaleźć się w niebie.


    Ale Bóg daje nam szansę. W jaki sposób? Przez wiarę. Tylko tyle i aż tyle. Przez wiarę, bo bez wiarynie można podobać się Bogu; kto bowiem przystępuje do Boga, musi uwierzyć, że On istnieje i że nagradza tych, którzy go szukają.


    Jezus zapewniał swoich uczniów: „Niechaj się nie trwoży serce wasze; wierzcie w Boga i we mnie wierzcie! W domu Ojca mego wiele jest mieszkań (...) Idę przygotować wam miejsce” (J 14,1–2). Jedno z tych mieszkań może należeć do ciebie! Jeśli boimy się śmierci i zazdrościmy Henochowi, że nie musiał umierać, to uświadommy sobie, że śmierć jest tylko przejściem do innej, wspanialszej rzeczywistości. Do wyjątkowego miejsca, w którym będziemy – tak jak robi to Henoch – oglądali Boga twarzą w twarz.


    Ponówmy pytanie: Co pozostanie po nas?Czy o nas można będzie napisać, jak o Henochu, żepodobaliśmy się Bogu?

  

  
    Noe


    – wierzyć, to znaczy ufać wbrew okolicznościom


    Siedzisz sobie w cieniu drzewa. Przed tobą, jak okiem sięgnąć, rozległy teren nizinny, nie widać żadnej większej rzeki ani jeziora, tylko nieopodal przepływa niewielki strumyk, z którego co rano czerpiesz krystalicznie czystą wodę do picia. Mógłbyś wręcz zanucić „W stepie szerokim, którego okiem nawet sokolim nie zmierzysz”. Z góry leje się żar, niebo bez jednej chmurki, a twój sąsiad Noe zaczyna mówić o jakimś potopie, jakiejś wielkiej wodzie, deszczu, jakiejś karze boskiej, wreszcie o jakimś końcu świata. I zaczyna budować dziwacznie wyglądający obiekt, w którym podobno można uratować się z tego kataklizmu.


    – Noe, nie wychodź na słońce bez nakrycia głowy!


    – Sąsiedzie, masz już swoje lata, daj spokój z takimi żartami!


    – Co cię obchodzi nasze życie?! Odczep się od nas i zajmij się lepiej swoją rodziną, a nam daj spokój!


    – Ludzie, popatrzcie, do czego prowadzi ta cała wiara w Boga! Ten człowiek całkowicie traci zdolność racjonalnego postrzegania świata! Głupieje na starość!


    – Stary, wyluzuj trochę!


    – Bracie, nie rób obciachu rodzinie!


    Czy spotkały cię takie lub podobne docinki, kiedy mówiłeś innym o Bogu? Jeżeli tak, to z pewnością doskonale możesz wczuć się w położenie Noego. Wiesz, jak bardzo to boli. Przekonujesz się na własnej skórze, co znaczy ponosić konsekwencje swojej wiary. Tak jak Noe.


    Dziecko wielkich nadziei


    Kim był ten niezwykły człowiek, który uwierzył Bogu, choć nic nie zwiastowało nadejścia potopu? Noe był potomkiem Adama w 9. pokoleniu, synem Lamecha, a prawnukiem Henocha, urodzonym prawie 70 lat po wzięciu Henocha do nieba (1 Mż 5,21–29).Miał trzech synów:Sema, Chama i Jafeta. 


    Imię Noe znaczy ten nas pocieszy w pracy naszej i mozole rąk naszych na ziemi, którą przeklął Pan i pokazuje, że zapewne już od chwili narodzin wiązano z tym dzieckiem wielkie nadzieje. Lamech, nazywając swego syna w ten sposób, wypowiedział prorocze słowa. Noe wyrósł na człowieka, który „był mężem sprawiedliwym, nieskazitelnym wśród swego pokolenia, Noe chodził z Bogiem” (1 Mż 6,9). W przekładzie BT werset ten brzmi: „Tylko Noego Pan darzył życzliwością. Noe, człowiek prawy, wyróżniał się nieskazitelnością wśród współczesnych sobie ludzi; w przyjaźni z Bogiem żył Noe”.


    Przyjaźń z Bogiem


    Zwrot chodził z Bogiem oznacza dosłownie: chadzał z Bogiem, co można też tłumaczyć jako przyjaźń z Nim. To samo powiedziano o jego pradziadku Henochu. Słowo przyjaźń pochodzi od dwóch członów „przy” i „ja”. Przyjaciel to ktoś, kto jest przy mnie zawsze – w radości i smutku, zdrowiu i chorobie, kto nie zdradzi, nie oszuka. Czy nie byłoby cudownie, gdyby naszym przyjacielem był sam Bóg?


    Przyjaźń Noego z Bogiem była tym bardziej wyjątkowa, że w tym czasie ludzkość znajdowała się w tragicznym stanie moralnym: „Pan widział, że wielka jest złość człowieka na ziemi i że wszelkie jego myśli oraz dążenia jego serca są ustawicznie złe”. Jak wielkie musiało panować zepsucie, skoro „żałował Pan, że uczynił człowieka na ziemi i bolał nad tym w sercu swoim”. W tak zdemoralizowanym środowisku żył Noe. Tak inny od ludzi wokół, że świecił jak jasna gwiazda na ciemnym niebie – „jego wiara w Boga wyraźnie odcinała się od grzechu i niewiary świata, który go wówczas otaczał” (Hbr 11,7 SŻ).


    Stary Testament poświęca Noemu cztery rozdziały z 1. Księgi Mojżeszowej (6–9), kilkakrotnie również jest on wspomniany w Nowym Testamencie. W tych rozdziałach, będących krótką biografią Noego, możemy wyróżnić sześć ważnych elementów.


    Bóg uprzedził Noego o swoich planach. Pewnego dnia czy też nocy Bóg przemówił do Noego, objawiając mu swoje plany, ostrzegając go i wskazując sposób uratowania się z kataklizmu, który nadejdzie: „Położę kres wszelkiemu ciału, bo przez nie ziemia jest pełna nieprawości, zniszczę je wraz z ziemią. A ty zbuduj sobie arkę z drzewa żywicznego (…). Bo oto ja sprowadzę potop na ziemię, aby zniszczyć pod niebem wszelkie ciało (…), wszystko, co jest na ziemi, zginie” (1 Mż 6,11.13–14.17).


    Ileż razy, widząc zło dziejące się na świecie, pytamy: Dlaczego Bóg nic nie robi? Dlaczego na to pozwala? Dlaczego nie interweniuje? A więc tym razem Bóg zainterweniował. I to radykalnie! Dlaczego Bóg zapowiedział to, co ma się wydarzyć, właśnie Noemu? Ponieważ był mężem sprawiedliwym, nieskazitelnym wśród swego pokolenia, Noe chodził z Bogiem.


    Powiemy: wybraniec losu. Gdybyśmy wiedzieli o nieszczęściach, jakie mają nas spotkać, też byśmy się właściwie przygotowali. Czyżby? Czy dzisiaj Bóg nie ostrzega nas jasno w wielu sytuacjach? Jednak co z tym ostrzeżeniem wielu z nas robi? Czy nie to samo, co ludzie, których ostrzegał Noe: jedni lekceważą, inni nie wierzą, jeszcze inni wyśmiewają, pozostali „wrzucają na luz”? Zachowanie ludzi niewiele zmieniło się w ciągu wieków. A my sami? Czy postępujemy jak Noe, czy też jak ludzie, którzy zignorowali lub wyśmiali jego ostrzeżenia? Nas także Bóg jasno uprzedza w swoim Słowie o tym, co ma nastąpić i naprawdę od nas zależy, czy potraktujemy to ostrzeżenie poważnie, czy też będziemy z niego drwić.


    Noe wierzył Bogu, pomimo że Boże polecenie wydawało się absurdalne. „I uczynił Noe wszystko tak, jak mu rozkazał Bóg” (1 Mż 6,22). Noe buduje arkę: codziennie wraz z synami ścina drzewa, okorowuje, tnie na deski, zbija, smołuje. Wieczorem z trudem rozprostowuje przemęczone mięśnie nóg i rąk, masuje bolący kręgosłup. Wszak nie jest już młodzieniaszkiem. Ma „swoje lata” – prawie 500, gdy zaczyna budować arkę, a 600, gdy następuje potop.


    Jednak zapewne nie zmęczenie fizyczne jest najbardziej dokuczliwe. Bardziej bolą drwiny sąsiadów, ich ironiczne uśmieszki i pobłażliwe kpiny: „Noe, nie znudziło ci się? Ile to już lat, a deszczu jakoś nie widać”. Jednak Noe buduje nadal. Deszcz nie spadnie, dopóki on nie skończy. Przez wiele, wiele lat. Buduje na przekór ludzkiej złośliwości, uszczypliwym uwagom, wyśmiewaniu, wyszydzaniu.


    Noe musiał dobrze znać Boga. Przecież nie wierzy się, nie ufa komuś, kogo się nie zna. Inaczej jest to naiwnością. Noe musiał wielokrotnie doświadczać Bożej bliskości, mieć kontakt z Bogiem i wiedzieć, że może na Nim całkowicie polegać. Ryzykował swoją reputacją wśród znajomych, krewnych, sąsiadów, a opinia ludzi dla każdego człowieka naprawdę wiele znaczy.


    Noe traktował słowa Boga poważnie. Ufał Mu całkowicie, nawet wtedy, gdy On żądał rzeczy – wydawałoby się – irracjonalnej. Jeżeli wiara jest „braniem Boga za słowo”, można śmiało powiedzieć, że Noe wziął Boga za słowo. Uwierzył, że stanie się tak, jak On powiedział, choć wszystkie okoliczności mówiły coś zupełnie innego. „Potop? Jaki potop?!”– mógłby zawołać i z ludzkiej perspektywy byłaby to całkowicie naturalna reakcja. Słowa o potopie były zapewne dla Noego równie dziwaczne, jak opowiadanie Eskimosom o palmach.


    Jednak Noe uwierzył w tę – z pozoru niedorzeczną – zapowiedź i zaczął budować wielką łódź, która miała go wraz z rodziną ocalić z owego potopu. Bóg powiedział: „Zbuduj sobie arkę z drzewa żywicznego”i Noe ją buduje. Pomyślmy, jak mogło wydawać się to absurdalne!


    Co za wiara! Co za zaufanie, pewność, przekonanie! Na przykładzie Noego przekonujemy się, że „wiara jest pewnością tego, czego się spodziewamy, przeświadczeniem o tym, czego nie widzimy”.


    Czy o nas można też powiedzieć, że bierzemy Boga za słowo? Czy Jego obietnice i polecenia traktujemy poważnie i dosłownie? Czy nasza wiara „jest pewnością tego, czego się spodziewamy, przeświadczeniem o tym, czego nie widzimy”?


    Trzymanie się Bożej obietnicy kontra opinie ludzi. Przez wiele lat wydawało się to bezsensowne. Noemu zapewne nieraz musiało być bardzo ciężko. Spotkało cię już coś podobnego: wyśmianie z powodu wiary? Drwiny z bycia „świętym”? Ironiczne uśmiechy i półsłówka, bo nie chodzisz na imprezy, nie wypijesz, nie bierzesz łapówek, nie romansujesz z koleżankami z pracy. Traktowanie jak dziwadło, bo chodzisz do kościoła i modlisz się przed posiłkiem. Boli? Na pewno. Jednak przykład Noego pokazuje, że warto wytrwać. Warto być wiernym Słowu Bożemu. Społeczeństwo, w jakim żył Noe, było tak złe, że nie udało mu się przekonać nawet jednej osoby. Dziś – identycznie, jak za czasów Noego – wielu ludzi nie liczy się z Bogiem, nie bierze poważnie do serca słów o końcu świata, o przyjściu Jezusa. A jednak nie zniechęcajmy się: składajmy – jak Noe – swoim życiem świadectwo o Bogu. Nie zrezygnujmy z zachęcania innych do oddania Mu życia. Być może niektórzy ludzie to wyśmiewają, inni zignorują, ale przecież taką reakcję zapowiedział Pan Jezus, mówiąc o swoim powtórnym przyjściu: „Świat będzie używał życia – bankiety, przyjęcia, wesela będą się odbywać zupełnie tak, jak za dni Noego, przed nagłym nadejściem potopu. Ludzie nawet sobie nie wyobrażali, że coś takiego może ich spotkać. I nagle przyszedł potop i wszyscy zginęli. Podobnie będzie z moim przyjściem” (Mt 24,37–39 SŻ).


    Noe był napełniony bojaźnią Bożą. Bojaźń Boża to respekt przed Bogiem, okazywanie Mu szacunku, poważania, liczenie się z Nim. W Biblii czytamy: „Oto bojaźń Pańska, ona jest mądrością, a unikanie złego rozumem” (Hi 28,28); „Ja jednak wiem, że dobrze powodzić się będzie tym, którzy się boją Boga, tym, którzy się boją Jego oblicza” (Kz 8,13).


    Noe był posłuszny Bogu. Bóg powiedział Noemu, żeby zbudował arkę i podał techniczne parametry tego przedsięwzięcia (1 Mż 6,14–16). Bóg musiał opisać Noemu bardzo dokładnie, co ma zrobić, bo przecież on nigdy nie widział żadnej większej łodzi. Fachowcy podają, że zalecana technika budowy, rozmieszczenie pomieszczeń, użyty materiał, rodzaj impregnacji, by łódź była odporna na przesiąkanie wody, nie odbiegają od stosowanej w starożytności techniki budowy statków. Według naszych miar długości, zakładając, że łokieć liczył około 50 cm, arka miała wymiary około 150 m długości, 25 m szerokości i 15 m wysokości. Wyporność jej wynosiła 50–60 tysięcy ton (dla porównania wymiary Titanica to 268 m długości, 29 m szerokości, 53 m wysokości, wyporność 52 tysiące ton). To był kolos. Olbrzymi statek, powstający w miejscu, gdzie nie można było go zwodować. Takie przedsięwzięcie było naprawdę wbrew ludzkiej logice. Pomimo tego Noe posłuchał i postąpił dokładnie tak, jak kazał mu Bóg. Zbudował arkę i zabrał na nią – oprócz 7 członków rodziny, czyli żony i 3 synów z żonami – po parze zwierząt. Posłuszeństwo w każdym calu. Posłuszeństwo nawet wtedy, gdy był przez innych wyśmiewany. Posłuszeństwo, nawet jeżeli po ludzku myśląc graniczyło to z absurdem.


    Przyznajmy szczerze: z ludzkiego punktu widzenia budowanie arki na lądzie i gromadzenie w niej żywności dla własnej rodziny, a także paszy dla domowych i dzikich zwierząt – oczekując, że wiedzione niepojętym instynktem, zechcą się stawić u drzwi arki w oznaczonym terminie – brzmiało niedorzecznie, wręcz irracjonalnie. Jak się okazało, posłuszeństwo temu, co wydawało się absurdem, było warunkiem ocalenia życia.


    Boisz się wyśmiania, tego, że nie podołasz Bożym poleceniom? Że nie jesteś profesjonalistą? Nie umiesz, nie potrafisz, nie masz sił, doświadczenia, boisz się, że się nie uda? Bez obaw! Jest takie powiedzenie: arkę Noego zbudowali amatorzy, a Titanica profesjonaliści!


    Noe znalazł łaskę w Bożych oczach. „Ale Noe znalazł łaskę w oczach Pana” (1 Mż 6,8). Inne tłumaczenie brzmi: „Tylko Noego Pan darzył życzliwością” (BT).Dlaczego? Gdyż był mężem sprawiedliwym, nieskazitelnym wśród swojego pokolenia.Budowa arki musiała trwać wiele lat i być zapewne jednym z głównych tematów ówczesnych rozmów i plotek.


    – Widziałeś? On naprawdę to zaczął!


    – O, ostatnio podgonili z robotą!


    – Ty, oni już prawie kończą! No, to poczekamy na deszczyk… Ha, ha!


    Prawdopodobnie wszyscy w bliższej i dalszej okolicy słyszeli o rzekomo zbliżającym się potopie, wszyscy widzieli budowę arki, być może nawet niektórzy pomagali przy jej konstruowaniu, ale nikt, ani jedna osoba spoza najbliższej rodziny Noego, nie chciał skorzystać z ratunku. Noe zapewne zachęcał, lecz nie mógł nikogo przymusić do zmiany stylu życia. Boża łaska nie narzuca wyboru, ona tylko ten wybór proponuje i inspiruje do jego dokonania.


    Być może w tej chwili jest ci trudno wierzyć w Boże obietnice, bo wszystkie okoliczności wskazują na co innego. Noe zapewne także przeżywał chwile zwątpienia w życiu, ale pomimo to pozostał wierny Bożej obietnicy. Gdy zaś nastąpił kataklizm i deszcz padał nieprzerwanie przez czterdzieści dni i nocy, a z ziemi „wytrysnęły źródła wielkiej otchłani”, okazało się, że to on miał rację. Ocaleli z potopu tylko ci, którzy weszli do arki. Spędzili w niej kilka miesięcy, a gdy wyszli, Bóg polecił im na nowo rozmnażać się i napełniać ziemię. Zawarł z nimi przymierze, którego widzialnym znakiem uczynił „łuk barwny na obłokach” – tęczę: „To będzie znakiem przymierza, które Ja ustanawiam między mną a między wami i między każdą istotą żyjącą, która jest z wami, po wieczne czasy” (1 Mż 9,12).


    Pozostań, jak Noe, wierny temu, co mówi ci Bóg, wierz w Jego obietnice, a nigdy tego nie pożałujesz! Jeśli Bóg mówi do ciebie: „Zbuduj sobie arkę” – to ją zbuduj! Jezus zapowiedział, że prawdziwy potop dopiero nastąpi (Mt 24,37–39) i naprawdę tylko od ciebie zależy, czy znajdziesz się wtedy wewnątrz, czy na zewnątrz arki.
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